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Wiadomości krajowe. 


Z Berlina, dnia 2. Czerwca. i 

J. K. M. Xiążę Fryderyk powrócił tu 
4 Poznania. 
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Wiadomości zagraniczne. 


iR BE SĄ ZA R 
Z Warszawy, dnia 29. Maja. 

Onegdaj wieczorem w kaplicy zamkowej 
odbył się obrzęd zaślubin JO. Xiężniczki Ale- 
xandry, pierworodnćj córki JOO. Xięztwa 
Ichmość Warszawskich, Frejliny Najjaśniej- 
szćj Cesarzowy, z W. Piotrem Bałaszow, 
Cesarskićj Leib - gwardyi pułku Izmałowskie- 
go oficerem, adjutantem JO. Xięcia Feldmar- 
szałka. o. 

Onegdaj wieczorem przybył do Warszawy, 
przejeżdża ący 2 Petersburga, Hrabia Fol 
mont, Feldmarszałek Porucznik, Cesarsko- 
Austryacki Ambasador przy Dworze Cesarsko- 
Rossyjskim. A 


ran c A a. 
Z Paryża, dnia 27. Maja, 
Dzienniki tutejsze wypadki przy ogłoszeniu 
wyroku Sądu Assyzów w sprawie Huberta 
w następujący opisują sposób: Skoro wyrok 
na Huberta zapadł, poyystało żywe porusze- 


nie między żandarmami obok skazanego usta- 
wionymi i widziano, jak Hubertowi scyzoryk 
z rąk wydzierali, którym się przebić chciał. 
Równocześnie całe zgromadzenie na ławkach, 
stanęło, inni spinali się na kraty, tworzące 
szranki, albo innym jakim sposobem zbliżyć 
się usiłowali. Ale Hubert z wściekłością rząd 
Iżyć zaczął i z głosem z powodu rozjątrzenia 
ochrzypiałym , jak gdyby go duszono, rządo- 
wi okropnie złorzeczył. Ricaa téj wrzawy 
Sąd się naradzał i używając prawa swego 
rozkazał, żeby Huberta wyprowadzono, kie- 
dyby wyrok nań zapadły w więzieniu mu 
miał być przeczytany. Po téj decyzyi Panna 
Grouvelle z konwulsyjną prawie siłą rzuciła 
się w objęcia Huberta, a ten się tćż jéj tak 
mocno trzymał, iż nadzwyczajnego użyć trze- 
ba było gwałtu, aby ich rozłączyć. ŚSteuble 
równocześnie bledniejąc jak trup zemdlał. 
Scena ta każdego widza w najwyższym sto- 
pniu rozczuliła, i serce każdego na widok ten 
się krajało! Całe zgromadzenie zaczęło ry- 
czeć i wszędzie odzywały się głosy: „Hubert, 
Hubert, niewinny, uwolnijcie go!“ aż nare- 
szcie Prezes Sądu wezwawszy siły zbrojnćj 
całą salę oczyścić kazał. _Wyciągnięto Hu- 
berta za drzwi a Panna Grouvelle usłucha- 
wszy pocieszającego głosu brata swego nare- ` 
szcie się nieco uspokoiła. Równocześnie 
i Steuble do siebie przyszedł, lubo zawsze 


p 
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bardzo blado wyglądał. Następnie odczytano 
resztę deklaracyi Sądu przysięgłych a Gene- 
rał- Prokurator wezwał członków, aby do 
wyroku przystąpili. 
Annata wcale nie broniono, ponieważ po- 
wszechnóm było zdaniem, że postanowienie 
oskarzenia go cofnięto; podobnie i Billiard 
chciał się do Przysięgłych odezwać, ale Pre- 
zes przerwał mu. Mimo to przysięgał Billiard 
donośnym głosem, że Panna Grouvelle nie- 
winna. Sędziowie następnie oddalili się i zo- 
stali może przez kwadrans zgromadzeni, -— 
Pan Arago skarzył się, że dwaj Sędziowie 
odczas czynności sądowych gazety czytywa- 
i, nie uważając wcale na tok obrad. To się 
stało powodem sporu między Panem Arago a 
Prezesem, który wszelako zażalenie to Pana 
Arago do protokołu wziąć nie chciał. — Na- 
reszcie Panna Grouyelle oddalając się z sali 
z oczami łzami zalanemi matkę swoję pieczo- 
łowitości wszystkich obecnych polecała. — 
Messager powiada o tym processie, że [zba 
Sądu takich scen była Świadkiem, jakie się 
dotychczas nie wydarzyły. Prawie wszystkie 
dzienniki wynurzają niechęć swoję z wyroku 
Przysięgłych. 
„Słychać, że Xiężna Dino przechodzący na 
nię po śmierci Xięcia Tallejranda tytuł Xię- 
żny Tallejrandowéj unm n, 
Messager zawiera korrespondencyą pry- 
watną o najnowszych yine między 
Francyą a Mexykiem, z którćj następujące 
wyjmujemy szczegóły: Było to d. 26. Marca, 
gdy ultimałum Francyi do Mexyku nadeszło. 
Šprawilo ono w biurach „ministeryalnych, 
żyjących zazwyczaj w niejakićm odrętwieniu, 
nadzwyczajne wrażenie. Ministrowie i Radz- 
cy tajni zgromadzili się u Prezydenta Busta- 
mente. Ten pa Erone milcząc, jakby 
osłupiały na swojćm fauteuil, Cućvas, Mini- 
ster spraw wewnętrznych, przeczytał sto ąc 
manifest z głosem często uslającym (vois entre- 
coupée). Jego blade lice z wykrzywionemi 
ustami. zmieniały co chwilę wyraz swój; dlu- 
ga jego i wychudniała postawa wahała się 
nakształt trzciny. Alaman, Wiceprezes Rady 
regencyjnćj, połajemny sprawca zamieszek, 
wróg yti pap Ue e tat br ale 
pośród tych westchnień nienawiść ożyła 
w piersiach jego 1 zachęcał przytomnych na- 
miętnemi mowy: „Honor i godność narodu 
mexykańskiego nie pozwalają, żebyśmy tak 
po Rd warunki przyjęli. Ludy, co się po- 
| ważają nawzajem, tak z sobą nie postępują. 
Przebóg! więc eskadra z działami i palącemi 
; się lontami przypłynie, aby nam podawać 
warunki pokoju? Czy takie wezwanie zgo- 
dne z honorem państwa naszego!“ — Słowa 


Pan Arago uważał, że 
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te oburzyły żywych z natury Mexykańczy- 
ków; wszyscy z uniesieniem i dziwaczną 
istotnie gestykulacyą zaczęli miotać obelgi na 
Francyą i cała sala zamieniła się w scenę bo- 
haterów tragedyi. „,„(Czegoż chce (wołano 
zewsząd) ta eskadra? Nas zastraszyć? Zaiste, 
tego nie dokaże! Siły ogromne świata całego 
mogą nas wprawdzie zniszczyć, ale nie prze- 
straszyć. My ani na krok nie ustąpimy. Go- 
towi jesteśmy zginąć gysżyscy, by tylko ho- 
nor nasz ocalić! awrzyny 'Termopylów 
zakwitną w Mexyku! i t. p,e« — Postano- 
wiono zatém jednomyślnie żadnych nie przyj- 
mować warunków, dopóki flotta przed terry- 
toryum mexykańskićm krążyć będzie. — Po- 
siedzenie deputowanych było jeszcze burzli- 
wsze. Wszystkie te hałasy zasługiwałyby 
tylko na śmiech i pogardę, gdyby się nie sta- 
wały powodem do zbrodni p.) watnych. Mo- 
tłoch bowiem, zwany tu Leperos, zwąchą- 
wszy zdobycz, już ostrzy puginały swoje. 
Po wielkich miastach Francuzi tego mnićj się 
lękają, ale po miasteczkach, gdzie mało tylko 
Francuzów, wielkie im grozi niebezpieczeń- 
stwo. „W Mexyku samym jest ulica, Cala di 
Tiburcio, gdzie mnóstwo mieszka wyrobni- 
ków francuzkich, poczęści wojownicy z dni 
lipcowych. Ci dla włashego ocalenia w for- 
malnym obozie się zgromadzili, osłaniając je- 
den drugiego. Sami zarządzają policyą na tej 
ulicy i nie przypuszczają żadnego Leperosa 
Chałastra ta ukazuje się wprawdzie przy wiljja 
ściu do ulicy, ale nie odważa się do nićj 
wtargnąć, wie bowiem dobrze, że natych.- 
miast z każdego domu wypadłoby kilku uzbro - 
jonych, którzy raz zaczepieni pokazaliby za- 
pewne zniewieściałemu i gnuśnemu motło- 
chowi, że z sobą żartować nie dają. 

Roszczenia do wynagrodzenia pienię 
czynione teraz przez gabinet francuzki 
ciw rządowi mexykańskiemu, powstały mia- 
nowicie z pożyczki przymusowej, którą rząd 
mexykański osiadłych w Mexyku Francuzów 
przeciw prawu narodów obarczył. Prócz 
tego domaga się Francya oddalenia i ukarania 
kilku urzędników mexykańskich, co się znie- 
ważenia Ministra francuzkiego w Mexyku 
dopuścili. 
., Osądzeni wspólnicy Huberta oświadczyli, 
iż mają zamiar założenia adpellacyi przeciw 
wyrokowi Sądu przysięgłych. 

„Z dnia 25. Maja. 

Dziennik sporów zawiera o sprawach 
mexykańskich następujący artykuł: „Cierpli- 
wość rządu naszego w sprawach z Mexykiera 
końca swego dostąpiła. Eskadra francus- 
ka porty tego kraju wprawiła w stan 
blokady, przyczem jednak na handel naro- 


żnegę, 
prze- 
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dów neutralnych słuszny wzgląd miany bę- 
dzie. Jeżeli rząd mexykański pójdzie za gło- 
sem rozumu, liczne i sprawiedliwe roszczenia 
Francyi wkrótce zaspokojone zostaną, wów 
29as się pokaże, że umiarkowanie nasze nie może 
yć poczytywane za słabość. Francuzka eska- 
dra wnijścia do portów mexykańskich zajmie 
a tak jednym zamachem zasoby skarbowe 
kraju, nie mającego żadnych prawie innych 
dochodów prócz celł, zniszczy i zniesie. Fran- 
cyja ujrzy się takim sposobem uwolnioną od 
Poa konieczności użycia osta tecznych kro- 
ów nieprzyjacielskich. Wszakże w razie po- 
trzeby i tychże rozpoczęcia lękać się nie bę- 
dzie, kiedy stałym jéj zamiarem, interessu 
handlu swego i własności poddanych francuz- 
kich wszędzie przeciw wszelkićj bronić na- 
paści. Podobna energia „doprowadziła ją już 
do życzliwego załatwienia spraw Haytijskich. 
Być może, że korzyść nasza jeszcze vy innćm 
miejscu w Ameryce, t. Jk w Buenos-Ayres, 
podobnéj wymagać będzie demonstracyi, kie- 
dy i tam prawa Francuzów podobnie jak 
(yw Mexyku zagrożone. Wielkie znaczenie 
handlu „naszego za granicą było od dawna 
przedmiotem troskliwości Hrabi Molć i win- 
szujemy sobie, że na to właśnie uwagę swoję 
zwrócił. Oby rządy rzeczypospolitych ame- 
rykańskich nie za poźno na tem siępoznały, 
że umiarkowanie nasze nie było ślepóm ule- 

ganiem. * sę : perć 

Fiszpania. 
Z Madrytu, dnia 16. Maja. 

Generał Narvaez wyjechał dziś do Andalu- 
zyi: Obrady jego z Generałami Palareą i Clo- 
nardem miały na celu porozumienie się wzglę- 
dem wybierania przymusowej pożyczki 2 mi- 
lionów realów w Andaluzyi. Zgodzili się na 
to, aby ją wsten sposób na 5 prowincyi Kró- 
lestwa tego rozłożono , żeby na Kadyx 600,000 
realów, na Sewillę 500,000, na Malagę 500,100, 
Admeryą 300,000, a Huelvas 100,000 realów 
przypadło. i i 

N miejsce Pana Argniza, mianowanego 
Konsulem w Gibraltarze, otrzymał Pan Zays 
urząd Posła hiszpańskiego w Belgii. 

(Gazeta dworska donosi, że Generał Es- 
partero, obejrzawszy d. 10 warownią Viany, 
wyrzuszył dnia następnego w kierunku, ku 
Haro i Wittoryi. , i PA 

W Maladze odkryto klub karolistowski, na 
czele którego stał mnich jeden w. charakterze, 
Królewskiego Komissarza Don Carlosa, 

aZ Onate, dnia 15. Mają. `` 

Tutejsza gazeta karolistowska- za- 
wiera artykuł o, najnowszych »rozruchach, 
wszczętych w Nawarze t prowincyach bis- 
kajskich i twierdzi ,*że te li tylko przeciyv Jun- 


cie wymierzone były. Wyrażono tam między 
innemi: „Już od niejakiego czasu okazywały 
niektóre bataliony i kilka miast wielkie nieu- 
kontentowanie z Junty rządzącćj, zarzucając 
jéj złą administracyą spraw publicznych, nie 
litościwe ciemiężenia i szkaradne nadużycia 
w rozrządzaniu kontrybucyami. Kilka bata- 
lionów wołało: „Niech żyje Król! Smierć . 
Juncie i zdrajcom!* Lecz oficerowie, a mia- 
noyyicie zacny komendant tćj prowincyi, nie- 

awem żołnierzy do posłuszeństwa skłonili, 
Wieczorem dnia 11. przybyli ochotnicy pier- 
wszego batalionu nawarskiego do Estelh, u- 
dali się na rynek przed ratusz, powtórzyli tu- 
taj te same wykrzyki, strzelili kilka razy do 
ratusza i różne bezprawia popełnili. Przed 
pałacem Króla ponowili te same krzyki, Najj, 
Pan wyszedł na balkon i przemówił do nich, 
poczćm spokojnie do kwater swoich wrócili. 
inne dwa bataliony, które nastę nego poran- 
ku to samo uczyniły, wróciły także za sprawą ` 

omendanta do porządku, nie dopuściwszy 
się żadnćj zdrożności. Późnićj rozkazał Król, 
aby bataliony niechęcią tchnące, w paradzie 
stanęły, Stało się to na równinie Dicastello, 
w bliskości linii nieprzyjacielskich. Król ukaz 
zał się w towarzystwie Infanta Don Sebastya- 
na, Komendanta Nawarry i:czterech innych 
osób i miał do wojska przemowę, godną ojca 
swego ludu i wzoru cnót wszystkich. Po skoń- 
czeniu tejże vwynurzali ochotnicy swój zapał 
tysiącznemi okrzykami radości i przyrzekali, 
że swego ukochanego Xięcia aż do śmierci: 
bronić Pedi; a przewinienie swoje, w razie 
oirzeby, krwią nawet swoją zmyją, Poczém 
Poloa i szwadrony przechodziły około N, 
Pana i wśród ciągłych 
wróciły.“ 

Kuryer zawiera pismo z San Sebastya- 
nu z dnia 17go Maja, w którém wyrażono: 
Wczoraj wieczorem o godzinie 10 doniesiono 
Generałowi O'Donnellowi, że między Karoli- 
stami w Villabonie rokosz wybuchnął, że się 
400 ludzi do kościoła cofnęło, i że ci wraz z 
wielu. innymi niezawodnieby na stronę Kró- 
lowćj prześli, gdyby ich do tego wezwano. 
Przesłano zaraz do Hernani rozkaz, aby woj- 
sko tameczne gotowe było do wyruszenia 
jeszcze przed świtem. Ale powietrze niestety 
było tak niegodziwe, i deszcz tak gwałtowny 
przez cały dzień lał, że niepodobno było co 
przedsięwziąść, Ja co tylko — o godzinie 7 
wieczorem —- t gisjni powróciłem; nic się 
stać nie mogło, „Natomiast obecny byłem wy- 
mianie jeńców. Jednym z wymienionych jeń- 
ców był regidor, ujęty, jak wiadomo, przez 
odważnego sierzanta Elorri. Kompania Cha- 
pelgorrysówy prowadziła jeńców karolisto- 


okrzyków na kwatery 
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wskich. Oficerowie, Kapitan jeden i dwóch 
Poruczników, mieli prawdziwie żołnierską 

ostawę i wiele uprzejmości w rozmowie o- 
każ wali. Rozmawiałem z nimi przeszło go- 
dzinę i na uwagę moję, że sprawa Don Car- 
losa obecnie prawie już stracona, i Że nieroz- 
sądnie nadal mu służyć, ta deda dg nie 
za Don Carlosa walczą, tylko za swoje pra- 
wa i swobody, i że bój nie ustanie, dopoki 
jeden tylko człowiek w Nawarze i prowin- 
cyach biskajskich żyć będzie. Ubolewać isto- 


- tnie należy, że rząd Królowej nie chce się z 


tymi „valecznymi ale złudzonymi mężami po- 
rozumieć. Jutro, jeżeli powietrze pozwoli, 
zrobią wycieczkę; lecz boję się, Żeby i tą razą 
żywioły nie sprzyjały D. Carlosowi. — Wieść 
niesie, że w Katalonii 2000 Karolistów prze- 
szło na stronę Generała Meera. 


AAA WALA OWA 


Rozmaite wiadomości. 


Z Wrocławia, dnia 34. Maja. — Nasz 
targ na wełnę, lubo termin przeznaczony je- 
szcze nie nadszedł, czynnie się już i z wiel- 
kim ruchem odbywa. Nadjechali tu w zna- 
eznćj liczbie kupcy i wszystkie złe przepo- 
"wiednie, wywołane przez niepomyślne za- 
graniczne doniesienia, tą razą pomyślna rze- 
czywistość świetnie zbija, — Od poniedziałku 
wiele najcieńszćj i cienkićj wełny sprzedano 
a to w porównaniu z cenami przeszłoroczne- 
mi z podwyższeniem o 10 — 15 tal. za cetnar, 
Dobre duje gatunki także wielki znajdują 
odbyt a cena o 5 — 8 tal. wyższa od prze- 
szłorocznćj; pośledniejsza wełna dopiero poź- 
nićj może być sprzedaną, kiedy nabywcy tćj- 
że w ostatnich dniach jarmarku przybywać 
zwykli. Pod względem cienkićj wełny: pod- 
czas'jarmarku żadnćj reakcyi obawiać się nie 
trzeba, kiedy ciągle się o nię zewsząd dopy- 
tują; ale średnie i liche gatunki przy zbyt wy- 
sokich domaganiach się producentów łatwoby 
w cenie spaść mogły, kiedy wysokość cen de- 
likatnéj wełny z cenami tamtych nie ma ża- 
dnéj styczności. i 

Marszałek Lefebri Denon artysta. 
— Marszałek Lefebre trzymał Gdańsk w oblę- 
Żeniu, a Napoleon postrzegł, iż podług jego 
wyrachowania za SĘ? zdobywał tę twiei= 
dzę. „Potrzeba mi wiedzieć koniecznie,“ rzekł 
cesarz, „co w tér jest za przyczyna ; nie poj- 
muję raportu marszałka Lefebre. Denon, spiesz 
wpan natychmiast do We i przyyyieź mi 
plan miejsca. — Zanim kwadrans upłynął, 
już Denon, mający lat przeszło -sześćdziesiąt, 
ruszył w drogę i w krótce dostał się do prze- 
dnich straż oblęgającego wojska; Żądał wi- 
dzieć się z marszałkiem, i opoyyiedział mu 


zlecenie cesarza. Lefebre nie znał tego arty- 
sty, wziął go za szpiega ze strony Napoleona, 
i dawszy mu odwaźnego grenadyjera za prze- 
wodnika, posłał go w miejsce, które było naj- 
bardzićj niebezpieczne, chcąc temu mniema- 
nemu szpiegowi porządną:dać naukę. Denon 
FORA za grenadyjerem i w krótkim czasie 
yli obadwaj za linijami bateryi francuzkich. 
Miotane bryły wyjąc okropnie w około nich 
pruły poniente: Nareszcie Denon znalazłsz 
jamę, którą w ziemi wydrążyła kula działo- 
wa, stanął w nićj, wyjął z kieszeni pugilares 
i spokojnie rysować zączął, Jakkolwiek od- 
ważnym był grenadyjer, przecież zapytał nie- 
znajomego, ażali jeszcze długo w tym gorą- 
cém miejscu zabawić myśli, Denon zrozumiał 
o co chodziło i odesłał go vy okopy. Tym 
czasem marszałek zaczął żałować, iż naraził 
na śmierć tak nieustraszonego męża, zwłaszcza 
dy mu grenadyjer o wszystkićm rozpowie- 
Śział. Pospieszył więc naprzeciw Denonowi 
wołając z wojennym zapałem: „Dość tego, 
widzę żeś nie szpiegiem, lecz odważniejszym 
od najodważniejszych! “W dzięczen jestem ce- 
sarzowi, że mnie z tobą zapoznał. Cesarz 
żąda dokładnego płanu oblężenia; już pozna- 
łeś stanowisko najniebezpieczniejsze, pójdźże 
ze mną, drugie sam ci.pokażę.* I tak się sta: 
ło, zawiódł go w miejsce, w które oblężeni 
największy ogień miotali, a Denon nie gnie- 
wał się bynajmn ćj na marszałka, za tak za- 
szczytne przyjęcie. 


$6 Przedaź nasion. %9 
Świeżego jasnobiałego nasienia koniczyny 
w cenie za szefel po . «/. . 9 tal. — sgr. 
dito czerwonego dito . . 8 „ — y 
sporku trawnego czyli rolnego. 1 „ 20, 
francuzkićj lucerny funt po , — , s 
olbrzymićj czyli cudownćj koni- 
, czyny, 200 ziarn . FR bie Gty, 
jako też wszystkie gatunki ekonomicznych na- 
sion, traw i ogrodawin poleca 
„handel nasion 
Braci Auerbach, 
ulica Butelska. 
Podczas jarmarku na weing w Poznaniu 
mieć będę na przedaż pewną liczbę dwule. 
tnich tryków, prócz kilku innych nader pię- 


„knych baranów, które już rok do parzenia się 


w mojćj zarodowćj owczarni używanę były, 
na które szczególnićj zwracam uwagę, 
Hiioern w Maju 1838. 
Neuhauss, Podpułkownik, 
Świeży porter 


otrzymali J. S$makoyyski i Spółka. 


